
w O  L A C
O K R Y C IE  FA K IR A

"•  s ą  ju ż  ch ło d n ie js z e ,
>»U6zę m y ś le ć  o o k r y c iu  n a  zim ę.

P R Z Y G O D A  
ROOSEYĘLTA

F r e z jd e n t  S ta n ó w  Z je d n o czo ­
n ych  R ,oosevełt, k tó ry  n ied a w n o  
w y g ło s i)  k a p ita ln y  m ow ę p rzez ra ­
n o ,  z a r z u c a ją c  E u r o p tjc z y k o m  
b ra k  cnót, m ia ł p rz e d  k ilk u  la ty  
n a s tę p u ją c ą  p rzy g o d ę.

W  to w a r z y s tw ie  p r z y ja c ió ł  Ro- 
o s e v e lt  p r z y je c h a ł in c o g n ito  do 
S a lt  L a k e  C ity . 1 r a f  ił w ła ś n ie  
na ja k ą ć  u r o c z y s to ść . O b y w a te le  
b y łj u z b r o je n i  tr z y m a li n a  sn?y 
cza ch  p sy  g o ń cz e , p o za  tym  k a ż ­
dy m ia ł p o w zo z z p ę tlą . N a  p y ta ­
n ie , co to za  ś w ię w , m ie js c o w y  
s z e r y f  o b ja ś n ił :

—  D o ro czn y m  zw y cz a je m  u r z ą ­
d zam y  d z iś  ło w y  na m u rzy n a . 
W p iso w e je d e n  d o la r . K to  ch ce  
w z ią ć  u d z ia ł w  to n iboli, ten  do­
p ła c a  p ię ć  4 ° ła r ó w .

—  A  na czy m  p o ie g i to m b o ia?
—  N a  ty m , ze  m u rzy n  b ęd zie  

P o w ieszo n y  p rzed  o kn em  p o sia d a ­
cza  s z c z ę ś liw e g o  lo su .

MŁODE MAŁŻEŃSTWO
O n  i ona p o rz ą d k u ją  m ie sz k a ­

n ie. W ła ś n ie  z r b r a li  s ię  do ś c ie r a ­
n ia  k u rz u .

—  P a w e łk u , czyn? ś c ie r a s z  
k u rz ?

—  S k ó rk a m i zam szo w y m i.

- i  — . A le ż  n ie, w  n ie  sk ó rk i zam  
Szow ę. T o  n a le ś n ik i, K tóre p rz y ­
g o to w a ła m  pa k o la c ję .

POCHWAŁA ORLEANU
P re te d e n to m  do tro n u  fr a n c u ­

sk ie g o  nie w oln o m ie sz k a ć  wu 
F r a n c ji .  T o  te ż  członkow  ie  dom u 
O rle a ń s k ie g o  r e z y d u ją  w  B e l­
g ii ,  P e w n e g o  ra z u , zn a n y  z  ro z ­
ta r g n ie n ia  s t a r y  a k to r  G u itry  
p r z y je c h a ł n a  w jo t ę p y  do B r u k ­
se li, g d z ie  b y ł p r z y ję t y  o w a c y j­
n ie . p o d e w u  p r z e r w y  m ię a z y  a k ­
ta m i l ic z n i d o s to jn ic y  o d w ie d z a li 
go w  g a r a e r o b ię . W ła ś n ie  w c h o ­
d zi Jokaj i  m e ld u je :

— . J e g o  k r ó le w s k a  m ość, le  D uc 
d O r le a n s l

G u itr y , k tó ry  u s ły s z a ł  ty lk o  o- 
s ta tn ie  s y la b y , id z ie  n a  s p o tk a n ie  
g o ś c ia  i w ita  go  u p rz e jm ie ;

—  A h a , a h a , to pan  Jest z  O r­
le a n u ?  B a rd z o  p rz y je m n e  m ia sto , 
w y s tę p o w a łe m  tam  k ie d y ś .

DWA PSY
W y c ie c is a  s tu d e n tó w  S . G . G. 

W' z w ie d z a  w z o ro w y  m a ją te k  z*en< 
ś k r  J ed e n  z a k a a e m ik ó r , z a u w a ­
ż y ł, t e  o p od al w e jś c ia  do obory 
s to ją  d w ie  p s ie  Duaki, je a n a  m a ­
ła , d r u g a  z n a c z n ie  w ię k s z a , W 
m a łe j s ied z i ra t le re k , a  w  d u że j o- 
g ro m n y  k u n d e l p o d w ó rzo w y . W ła ­
ś c ic ie l  majJ.Ucu, z a g a d n ię ty  na 
te n  te m a t, w y ja ś n ia :

—  Z a s a d n ic z o  p o d w ó rza  p iln u ­
je  ten  duży k u n d e l, g l«  m u szę  s ię  
p an om  p r z y z n a ć , że  je s t  to śp io ch  
n a ło g o w y . M usiałem  m u d o d a ć do 
Pom ocy c z u jn e g o  r a t le r k a . G dy 
ktoś o b cy  z ja w i się  na d z ie d z iń c u , 
r a t le r e k  b u d zi K undla, t*n  u  * ząr 
<*-zyna u ja d a ć ...

TRlrMr1 ODPOWIEDZ
M a ły  T a d zio  p o sze d ł do .szkoły, 

F o  p o w ro c ie  tw ie r ę r  s ię  p rzed  o j ­
cem  ze  s w y c n  w ra że ń .

—  P a n  p r o le i  or m ó w ił, że  ’.:tc ? 
k im  p r z e s ta je , taKirn s ię  s ta je . 
C z y  tc p r a w d . ?

—  O c z y w iś e ia , że p ra w d a . P a n  
f r o r e s o r  z a w ą z t  m a r a c ję ,

— - T o im &ezy. ź< skoro p o rz ą d ­
n y  c z ło w ie k  z a c z R it  s ię  ż& dn w ać

cły p i cz ło w ie k iem , to m oże się  
z e p s u ć ?

O c z y w iś c ie .
—  N o . a  co  b e d zie , je ż e l i  z ły  

c z ło w ie k  z a c z n ie  s ię  zadawać * 
p o rs ą d n jm . C z y  na ty m  z y s k a ?

'*r- N ie  n udź4 id ź s i j  b a w ić .

P r z y g o d a  w i e l k o m i e j s k a
W łaśnie pani Barbara zdję-  

ta by ła  sprzątaniem , gdy przy  
wejściu z a d i w ’ęczał dzw onek.  
W oadtszy  tęd y  na chwilę do  
kuchni, i o ds taw iw szy  mleka,  
pobiegła do p rzed  p a k o m  i ot­
w orzy ła  drzw i.

IV  progu stał jakiś m tody  
pan z teczu-ą, k to iy  kłaniał “ię. 
grzecznie, lecz chłodno.

—  Pani Barbara K ...czowa ? 
—  spyta ł sucho, otwierając  
teczkę.

G dy pot w  i., rdziłą  z lekkim  
drżc/ucm , m łody  człow iek  w y  
ją ł 'z  teczki kw it  z pieczęcią.

— D w a ztute s iedem dziesią t  
trzy  grosze  —  powiedział.

Pani Barbura sięgnęła po­
słusznie po potrm onetkę,

—  A... zaco to?  — spytała  
nieśm iałym  głosem d o b yw a ­
jąc drobne.

r— Konsolidacja  —  w yjaś id ł  
od niecncenia pan z teczką  i 
dodał  — ale m oże pani nie 
chce płacić? Może pani woli.  
aby m ałżonek odsied~iał *

—  N ic ,  n i c  —  p o s p i e s z y ł a  z  
o d p o w i e d z i ą  p a n i  B a r b a r a  —  
w o l ę  za p ła c ić .

Młodzieniec z teczką  zauiką  
sow ał p ieniądze, w yd a ł  d w a ­
dzieścia s iedem  g-oszy reszty,  
zastawił kw il  i sk ierow ał się 
do d rzw i  naprzeciw ko. Pani 
Barbara zaś, w róciw szy  do  
kuchni i po s ia w .w szy  mleku  
z p o w ro tem  na blasze, ujęła  
znowu za szczotkę.

G ay po  dw u  godzinach mał  
żonek pow rócił  z  pracy na o- 
biad, pani Barbara, n a k ,yw a -  
jąc do  stołu, p o w ied z ia ła :

—  Znowu przychodzil i  po  
podatek.

—  Za co?
—  Za konsolidację
Pan P iotr  pom yślał,  p o m y ­

ślał i westchnął.
—  W iedzia łem . Jak tyłku za 

częli pisać w  gazetach, w tedzia  
łem, ie  tak się skończy A m , 
coź. Była  w aloryzacja , stabih  
zacja, inwestycja...  A dużo na 
nas w y p a d ło !

—  D w a  z ł o t e  z g r o s z a m i .
— No, dobre chociaż i to, ie  

ty lko  dw a  złote. A kwit m a sz ?
—  N a i u r a l n i ę ,  ż e  m a m  k w i t  

C o ź  t y  m y ś l i s z ,  ż e  ja  i a k u  g ł u ­
p ia  j e s t e m ,  ż e b y  b e z  k w d u  p ła  
cić?

—  To dubrze, fo dobrze.  
Schowaj-że ten k w it  i nic zgub 
czasem, bo oni lubią pc  k :lka 
razy za te r  sam podatek  p r z y ­
chodzić.

—  W i a d o m o .  J a  w s z y s t k i e  
k w i t y  c n o w a m .  Ż a d n y c h  p a ­
m i ą t e k  i a k  n i e  p i l n u j ę ,  j u k  
cy ch  k w i t ó w  O. m a s z ,  s a m  z o ­
ba cz .

M ałżonek w zią ł ku>i( ostroż­
nie W dwa palce. Długo przy­
glądał mu się ze wszystk ich  
stron.

—  Co, n iedobry?  —  zanie.po 
koiła się żona.

—  Coś m i ten k w it  wygląda  
niebardzo...  —  m ruczał pan  
Piotr, przyg ląda jąc się pa p i  r 
kow i p o d e jr  iw ie  —  niby pie 
częć jest, nazwisko  się zgadza,  
suma tak  samo, ale zęby  nie- 
d ru kow an y  k w it  d a w a l i? Hm,  
dziw n a  rzecz.

—  Może to jak ie  oszczędno­
ści?

—  O s z c z ę d n o ś c i ,  n ic  o s z c z ę d  
riosci, a  k w i t y  z a w s z e  s a  d r u k u  
w a n e  T y m c z a s e m  tu z w y c z a j ­
n y  p a p i e r e k , n a p i s a n y  n a  m a ­
s z y n ie ,  Coś w tym jest.________

NIE GRA HQU

L e k a rz : —  C z te r y  u n i tem u esy. 
n e k  p a p i p o łk n ą ł d w u zło tó w k ę, a  
n a n i d o p iero  d z i?  do n u le  p r z y ­
c h o d z i? !

D a n u t: —-  A l e i  p a n ie  d o k to ­
r z e !  D w u z ło tó w k a  n ie  o d g r y w a  
u  n a r  ż a d n e j ro lL

P a  o b i e d z i e  w y b r a ł  s ię  p a n  
P io t r  d o  s ą s i a d ó w . ó k c z a ł o  
s ię ,  że  i  u  rb ę b  b y l i  p o  k o n s o l i ­
d a c ję .  A l e  d z i w y e  s u m y  w y z n a  
c z a h .  N i b y  w s z y s t k i m  c o ś  o k o ­
ło  d w u ,  t r z e c h  z ło t y c h ,  (de  k a ż  
d e m u  i n a c z e j , J e d n i  p ła c i l i  
z ł o t y  o s i e m d z i e s i ą t  s z e ś ć  g r o ­
s z y ,  i n n i  d w  i d w a d z i e ś c i a ,  i n n i  
d w a  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  a  n a j ­
d r o ż e j  p ł a c i ł  p a r t e r  i  p i e r w s z e  
p ię t r o :  p o  t r z y  z ło t e  o s i e m n a ś  
cie g r o s z y .  N a j t a n i e j  p ła c i l i  ło  
k a t a r z y  z  c z w a r t e g o  p ię t r a ,  oo  
t y l k o  p o  z ł o t y  c z tę r p a z c ie .

\V  o g ó le  za ś  w s z y s c y  b y l i  za  
d o w o i e i n ,  że tym r a z e m  p o d a ­

t e k  b y ł  t a k  n i e w y g ó r o w a n y  i 
d o p i e r o  k w e s t i a ,  w s z c z ę ta  
p r z e z  p a n a  P i o t r a , z a s i a ła  n i e ­
p o k ó j  w  se r c a c h

—  Z a  E I c p e p e  d a ją  k w i t y  
d r u k o w a n e  —  w y w o d z d  t y m ­
c z a s e m  c o r a z  g o r ę ą ę j  p a n  
P i o t r  d o  z g r o m a d z o n e g o  u  j e d  
n e g o  z  s ą s i a d ó w  g i o n a  l o k a t o ­
r ó w ,  —  z a  E l e m k ę  d r u k o w a n e ,  
za  C z e r w o n y  N r z y :  d ~ u k o w a ­
n e ,  z a  P o m o c  Z i m o w ą  d r u k o ­
w a n e ,  z a  s ta b i l i z a c j ę  d a w a l i  
d r u k o w a n e ,  z a  i n w e s t y c j ę ,  d r a  
ko w a n e . ,  a  za  k o n s o l i d a c j ę  p i ­
s a n e  n a  m a s z y n i e ?

L o k a t o r z y  s łu c h a l i  z  r o s n ą -

M ie js c ą  z lite r ą  „ W ‘ są  p rz e z n a c  ?one d la  żyd ów  (z a rzą d z e n ie  re k ­
to ró w )

•»

1 1 ®  v \ ! '  ,

R o z ta r g n io n y  p r o fe s o r :  —  T o  je s t  n ie s p ra w ie d liw e . T y le  m ie jsc
zarezei-w ow anych dla żydów...

2APÓZNO
l)o  k o m is a ria tu  w p a d a  z d y sz a ­

n y  je g o m o ść  i  w o ła :
—  P a n o w ie , p a n o w ie , co ia m  

m o ją  s k a rg ę  Z n a la z łe m  p o rtfe l za 
p o d s z e w k ą !

N a  to p rz o d o w n ik :
—  Z a p ó żn o , m ój p an ie . Z ło d z ie j 

j u i  s ied z i w  a re s z c ie .

SYGNAŁ

N a  p e łn y m  m o rzu  sp o ty K a ją  się  
d w a  k u tr y  ry b a c k ie . N a s tę p u je  
w y m ia n a  p o zd ro w ie ń  p rz y  pom o­
c y  s y g n a łó w , p o czem  na m a szcie  
je d n e g o  zę  s ta tk ó w  u k a z u je  się  
z a g a d k o w a  c h o r ą g ie w k a

K a p ita n  d r u g ie g o  k u tr a  s ię g a  
po sk o ro w id z  zn a k ó w  ro zp o zn a w ­
c z y c h  i z a c z y n a  szu k a ć .

—  B o d ą j ich  d ia b li w z ię li  —  
m ru czy  —  m e  m ogę zro zu m ieć . 
A l t o  to  n u  o z n a c z a ć  „ N ie z b liż a j-  
c ie  s ię , n a  p o k ła d zie  d żu m a " albo 
te ż  „ P o ż y c z c ie  n am  b u te lk ę  w h i- 
s k y “ .

SKUOMNItsĆ 
l  UPRZFuJMQŚĆ

—  B a rd z o  p an u  d z ię k u ję  —  
rz e k ła  d a m a  do m ło d zień ca , k tó ­
r y  u s tą p i;  j e j  m ią js c a  w  tram ­
w a ju ,

—- O, g łnpbtw o r -  od p ow ied zia ł 
m ło u ziąn  rr j a  n u  je s te m  z ty ch , 
co to  u s tę p u ją  m ie jg cę  ty lk o  m ło­
dym  1 ła d n y m  kobietom  j a  dlń 
w s z y s tk ic h  " je s t  :m up rzejm y-

/JEJ BRACISZEK
f iW ą  Tuli d o w ia d u je  *ię- £e bo­

cian p rz y n ió s ł je j  b - a d s z k u .
W y o u c b  ra d o ś c i, a  potem  p y ­

ta n ie :
C z y  m am a w ie  o ty m ?  T r z e ­

b a  j e j  z a r a r  p o w ied zieć,

K I E D Y  P A N  W R A C A
—  M a ry s iu , c z y  n ie  z a u w a ż y ła ś , 

o k tó re j pan  w r ó c ił  do do m u ?
—  N ie , p ro szę  p an i. W iem  ty l-  j 

ko, że  k ie d y  d ziś  ran o  w ych o d zi- 
lam  z dom u po p ieczy w o , to  k a p e ­
lu s z  p a n a  je s z c z e  się  b u ja ł na 
w ie s z a k u .

C7FŻKIE CZASY
Po g w a łto w n y m  p o śc ig u , u ję to  

w’ C h ic a g o  g ro źn e g o  b an d ytę. P o ­
l ic ja  p o d d ała  g o  a m e ry k a ń sk im  
b a d an io m  trz e c ie g o  sto p n ia , p rze ­
s tę p ca  je d n a k  n ie  p rz y z n a ł s ię  do 
w in y .

—  M a sz  w sp ó ln ik ó w ?
—  N ie  m am . '
—  J a k to . w ię c  z ro b iłe ś  podkop 

pod b a n k  bez n ic z y je j  p o m o cy?
—  T a k ie  ju ż  c z a s y  n a s ta ły . T e ­

r a z  cz ło w ie k  n ikom u n ie  m oże u- 
fa ć .

WYWIAD
M ls tiu g u e tte , s ły n n a  a k to rk a  

p a r y sk a , d y k tu je  w y w ia d  d z ie n n i­
k a rz o w i. R ozm ow a z b a c z a  n a  
d r a ż liw y  le m a t, d o ty c z ą c y  w ie k u  
le c iw e j k o m e d ia n tk i.

—  J a k  c u m  z a p is a ć "  —  p y ta  
p rz e d s ta w ic ie l d z ie n n ik a .

—  N ie c h  p a n  g a n o tu ję , a ą j n y  
na to , p ię ć d z ie s ią t  Pięć...

I  p o m y śla w s z y  ohw U ę, M ls ti>  
g u e tte  d o d a je :

N ie  je  sten; tą k  s ta r a , a  t y  
Się z b y t  g w a łto w n ie  odm .& drać

CZAR TAŃCA
—  M am o, g d z ie  z a r ę c z y ła ś  się  

s papą?
— • N a  le k c ji  ta ń ca , m ój syn u .
—  A h a . to c ie k a w e . P a p a  za- 

brów jł pij ta ń c z y ć .

c y m  l ę k i e m ,  a p a n  P o tr  
g r z m i a ł :

—  J a  n i e  z  j e d n e g o  p i e c a  
c h h b  j a d ł e m ,  ja  j e s t e m  o s tr z e  
l a n y  p t a s z e k ,  m n i e  b y l e  k i o  w  
b u t e l k ę  n ie  n a b :je  i pow i.a -  
d a m ,  ż e  z  tą  k o n s o l i d a c j ą  to  
jes t  j a k i ś  k a n t .  K w i t  n i t  m a  
p r a w o  b y ć  p i s a n y .  K w i t a  p s ie  
p r a w o :  d r u k  D r u k  i p ie c z ę ć  z  
o r ł ^ m .

—  P ie c z ę ć  j e s t  —  z a o p o n o ­
w a ł  k t o ś  n i e ś m i a ł o .

—  A le  d r u k u  n i e  m a .  M a s z y ­
n ą  p i s a n y  k w i t  —  n i e w a ż n y .  
A lb o  i d z i e m  w s z y s c y  z a r a z  do  
u r z ę a u  i n i e c h  n a m  d a j ą  k w i ­
t y  d r u k o w a n e ,  a lb o  o d  w s z y s t  
k i e g o  u m y w a m  rę ce .  J e ż e l i  j e ­
s z c z e  r a z  p r z y j d ą  i  k a ż ą  p ł a ­
c ić  k o n s o l i d a c j ę ,  m e  m o j a  w i ­
na .  J c  s w o j e  z r o b i ł e m .  P r o s i ­
ł e m ,  o s t r z e g a ł e m ,  n a m a w i a ­
ł e m ,  a  t e r a z  r ó b c i e  s o b ie ,  co  
c h c e c ie .

D ł u g o  r o z w a ż a ł o  z e b r a n i e  
tę  m a t e r i ę .  N a o g ó ł  p r z e w a ż a ł  
p o g lą d  o p o r t a w s t y c z n y ,  z  k t ó ­
r e g o  w y g l ą d a ł  d z i w n y  b r a k  o-  
c h o t y  d o  o d w i e d z a n i a  u r z ę ­
d ó w ,  T y l k o  p a n  P io t r  i  j e s z c z e  
j t d c n  h y d r a u l i k  z  d r u g ie g o  
p ię t r a ,  c h c ie l i  r y z y k o w a ć .

—  J a  s a m e m u  n a c z e l n i k ó w . 
d o  o c z ó w  s k o c z ę !  —  w o ł a ł  m a ł  
ż o n e k  p a n i  B a r b a r y ,  b i ją c  ń ę  
s e tą  w  s t ó ł  —  j a  n a  ja  p o  ryski e j  
w o j n i e  b y ł e m ,  j a  w  c z t e r n a s t e j  
d y w i z j i  b o l s z e w i k ó w  p r a ł e m ,  
ja ,  p a n i e  ś w i ę t y

H y d i a u l i k  m c  n i e  m ó w i ł ,  t y ł  
k o  g ł u w ą  k i w a ł ,  a le  w i a d o m o  
b y ło ,  ż e  j a k  p r z y j d z i e  c o  d o  
c z e g o ,  to  h y d r a u l i k  n i e  s k r e w i .  
H y d r a u l i k i  w  o g ó le  n a r ó d  
t w a r d y ,  c h o ć  m a ł o m ó w n y ,  a  
t e n  h y d r a u l i k  z  d r u g ie g o  p i ę ­
tra  j u ż  n i e r a z  p o k a z a ł , re  m o r  
n a  n a  n ie g o  l i c z y ć .  „

W r e s z c i e  z a w a r ł o  z d r o w y  
k o m p r o m i s :  s t a n ę ł o  n a  t y m ,  że  
d o  u r z ę d u  p ó j d ą  p a n  P i o t r  z h y  
d r a u l i l d e m .  a  k i o  c h c e ,  to  ic h  
o d p r o w a d z i  i  p o c z e k a  p o d  b ra  
m ą  n u  r e z u l ta t .

P o  c h w i l i  s p o r a  g r u p k a  p ia t  
n i k ó w  k o n s o l i d a c j i  m a s z e r o ­
w a ł a  d o  n a j b l i ż s z e g o  u r z ę d u  
s k a r b o w e g o .  t

N i m  j e d n a k  m i n ę l i  t r z e c ią  
u l ic ę ,  z  b r a m y  w y ł o n i ł  s ię  m ł o  
d y  c z ł o w i e k  z  t e c z k ą .

—-  T o  t e n !  —  z a w o ł a ł o  o d r a  
: u  k i l k a  g ło s ó w .

—  C o, t e n ?
—  T e n  z b i e r a ł  n a  k o n s o l i d a ­

c j ę !
—  P a rn e ,  p a n i e !  —  z a w o ł a ł  

p a n  P io t r ,  p r z y ś p i e s z a j ą c  k r o ­
k u .  —  P a n i e  d e l e g a c ie !

D e le g a t ,  d o s t r z e g ł s z y  z n a j o ­
m e  t w a r z e ,  z a m i a s t  p r z y s t a ­
n ą ć ,  p o s t ą p i ł  w r ę c z  p r z e c i w ­
n i e :  j a k  j e l e ń  p r y s n ą ł  n a  d r u ­
g ą  s t r o n ę  u l i c y  p o n r . ę d z y  t a k ­
s ó w k i  i  t r a m w a j e .  P o w s t a ł a  
n i e o p i s a n a  w rz a w a .

—  Ł a p a j !  T r z y m a j !  —  w r z e  
s z c z d i  p o d a t n i c y . ś c ig a ją c  u- 
U ty k a ją c e g o  d e l e g a ta .

P u  k r ó t k i e j  p o g o n i , u j ę t o  go  
r a z e m  z  t e c z k ą ,  d o  t w a r d a  w y ­
ł a d o w a n ą  s r e b r e m  i  m i e d z i a ­
k a m i .

W c z o r a j ,  w  s ą d z i e  g r o d z ­
k i m ,  p r z y  n t .  W s p ó l n e j ,  o k a z a  
ło  s ię .  i e  p o m y s ł o w y  p o b o r c a  
n a z y w a  s ie  S t a n i s ł a w  C y n ja -  
neJi  i m i e s z k a  p r z y  u l  J a g i e l ­
l o ń s k i e j  19. Z a  s w ó j  p o m y s ł  o- 
t r z y m a ł  p ó ł  r o k u  w i ę z i e n i a  z  
z a w i e s z e n i e m .
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—  N ie ch  p an  k a w a łe k  te g o  d y ­
w a n u  o b e tn ie , ch c ia ła b y m  p oka­
z a ć  w zó r m ężo w i.

T* MADRYCIE
W  re d a k c ji  „DąbrowrszczaK a" w  

M a d ry c ie  s ie d z ą  p rz y  b iu r k a c h  
s ta ro z a k o n n i re d a k to rz y . A  to ć  Ko­
ła c z e  do d r z w i, c h w ila  trw o g i, 
w ch o d z i ,,o cn o tn ik “ , P o la k  z  p ó ł­
n o cn e j F r a n c ji  i z a c z y n a  k r z y ­
c z e ć :

—  W y , p ie s k ie  sy n y , to w y  
zn ó w  p isz e c ie , że n a  n aszym  od­
c in k u  j e s t  r a j , ż e  ty lk o  n a  n arm o- 
n ii g r a m y  i fa s z y s t ó w  b ije m y , a  
od  p ię c iu  ty g o d n i n ie  m ie liśm y  
z u p y  g o r ą c e j !

J ed e n  z re d a k to ró w  z ry w a  się  
od b iu r k a :

—  S z a , sza. tow arzyszu , nie 
K rzyczcie, bo przyleci rnUicja. 
P r z e c ie  m y w alczym y za w aszą 
i n a sz ą  w olność...

ELEGANCJA

—  T y m  ch leben  i serem  z a n ie ­
c z y s z c z a  p a n  tu  p o w ie tr z e !

— ■ D la  panr. w y g e d y  n ie  będ ę 
p rz e c ie ż  ja d ł  m y d ła  f io łk o w e g o  
n a  śn ia a a n ie .

—  N ie  m ogę w p r a w d z ie  p o w ie ­
d z ie ć  ,że  Y u m b o  ie s t  ła d n v m  
ch ło p ce m , a le  k a ż d y  m i p rz y zn a , 
że  je s t  b a rd z o  e le g a n c k i.

ULEPSZONY ZEGAR
D o 3 ta ru szk i - e m e ry tk i p r z y ­

ch o d zi dom okp ążn y s p rz e d a w c a  
z e g a r ó w  na r a ty  i z a c z y n a  ją  k u ­
s ić :

—  R a d zę  p a n i, n ie ch  p an i wy­
b ie rze  ten  z e g a r . O siem  dn i c h o - ‘ 
dzi b e z  n a k rę c a n ia .

Z d u m io n a  n ie w ia s ta  o g lą d a  ze­
g a r  i p y ta  n ie ś m ia ło :

—  A  ja k  d łu g o  ch o d zi po na­
k r ę c e n iu ?  ,

RADOSNE POWITANIE
S t a r y  w u ja s z e k , m iło ś n ik  do­

b re j k u ch n i i ró ż n y c h  n a p o jó w  
k -a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h , w y ­
b ra ł s ię  w  o d w ie d z in y  do sw e j 
s io s tr y . N a  sp o tk an ie  w u ja s z k a  
w y b ie g a  m a ły  J a s io .

—  J a k  to dobrze, że w u jc io  
znów  p r z y s z e d ł!

—  A  c z y  ty  lu b is z , g d y  do f r a ’* 
p rz y c h o d z ę ?

—  O ta k , b a rd zo .
—  A d la c ze g o  c ie s z y s z  ?ię z  

m o ich  o d w ie d z ił.?

—  B o  m am u sia  z a w rz e  m i d a je  
p ię ć d z ie s ią t  g r o s z y , żebym  się  
g ło śn o  n ie  p y ta ł, d la c ze g o  w u ja ­
sze k  m s ta k i cz e rw o n y  n o s.

FAWET MOLIER.*
D o re d a k c ji  czaeopism Ł  l i t e r a c ­

k ie g o  p rz y sz e d ł p o czą tk u ją © ’ 
a u to r  i z ło ż y ł rę k o p is  n a p is a n e j 
p rz e z  s ie b ie  k o m e d ii. R e fe r e n t  
te a t r a ln y  p r z e g lą d a  z e s z y t ' i .  ku 
ra d o ś c i a u to ia , w y k r z y k u je :

—  A ie ż  ta k , n ie  m y lę  s ię !  .Mo­
lie r  n ie  n a p is a łb y  zak ie j sce n y .

P o w y jśc iu  au tora , r e fe r e n t  te ­
a tr a ln y  z  z im n ą  krw ią rz u c a  rę ­
k o p is  d c  kosza,

—  Co to  m a z n a c z y ć ?  —  p y ta  
j ą  k o le d zy , t  M ó w iłe ś  w sz a k , że 
M o lier...

—  N o w ła ś n ie . C z y ż  m o żn a  so ­
bie w y o b r a z ić , ż e b y  M o lie r  n ap i­
j a ł  taki* l i c h o t y


